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9.
( C. d.)

W  słow ach ty ch  poniekąd był duch  
proroczy. Spraw dziły  się one n ad er t r a ­
gicznie w r. 1648.

H erb h rt u m arł w r. 1616 praw ie 
w samej pełni m ęzkiego w ieku, bo liczył 
dopiero 48 lat, ja k  to  w ypływ a z jeg o  
listu do M arcina K leckiego, p isanego  
z więzienia w r. 1608, gdzie pow iada 
o sobie, że m a skończonych  la t  40. Przed 
samą śm iercią zaznał niem ałej a tym  ra ­
zem niezasłużonej goryczy. To co było 
najpiękniejszą jeg o  zasługą, czem  głów nie 
dotąd żyje pam ięć jego , w ydaw nictw o 
dziejopisarzy, rozpoczęte w D obrom ilu, 
poczytano m u za grzech, za zbrodnię 
prawie! W ydane ju ż  księg i D ługoszow e 
zostały d ek retem  kró lew skim  zakazane, 
on sam  otrzym ał pozwy przed sąd se j­
mowy i nakaz bezw łocznego zam knięcia

d ru k a rn i1). N ie m ów iąc ju ż  o dotkliw ej 
s trac ie  m aterya lne j, ja k ą  poniósł z tego  
pow odu, pokryw ając  koszta  całego n a k ła ­
du, k tó ry  pierw otn ie m iał ponosić k się­
garz  zam ojski J a n  Policyusz — z jak im że  
słusznym  żalem i z ja k ą  słuszn ie jszą  j e ­
szcze p ogardą  d la zacofanych  w yobrażeń  
przy jąć m usiał H e rb u rt ten  zakaz!

Szczególne zapraw dę skojarzenie 
k on trastów : Ta sam a szlachta, tak  ro z­
k ochana w w olności, ta k  nie m iarku jąca  
języka , tak  paszkw ilu jąca się naw zajem  
po grodach , nie znosiła sw obody d ru k o ­
w anego słowa, w ołała n a  se jm ikach  o cen ­
zurę i konfiskatę . K iedy H e rb u rt w ydał 
roczniki O rzechow skiego i „Żyw ot Km ity* 
szlach ta n a  se jm iku  w iszeńskim  podnio­
sła przeciw  n iem u w rzaw ę i uchw aliła  
polecić sw oim  posłom  sejm ow ym , „aby to 
spraw ili, iżby ta  książka pow agą sejnru 
by ła  ob literow ana i k a r a  n a  d rukarzy , 
k tó rzy  by  się w ażyli f a m o z z a  s c r i p t a  
drukow ać, u ch w a lo n a* 2). Znacznie póź­
n iej, g dy  Okolski w ydał swój herbarz, 
sz lach ta  w ojew ództw a ru sk ieg o  rów nież 
n a  se jm iku  rozkazuje posłom  swoim , aby

1) Akta grod. przemyskie tom 332, str. 419.
2) Tamże, tom 334, str. 44.
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się starali o to, żeby na te księgi, „w któ­
rych siła snać pochlebstwo c u m  i n j u ­
r i a  starożytnych domów napisano, cen­
zura zaszła" 1).

Na drugą gorycz, która go spotkała 
tuż przed śmiercią już nie jako miłośnika 
nauki ale jako człowieka politycznego, 
mniej już miał prawa skarżyć się Her- 
burt, bo zarabiał na nią długo. W r. 1616 
wybrała go szlachta przemyska swoim 
posłem sejmowym, otwierając mu szersze 
pole akcyi politycznej, które od r. 1607 
było dlań zamknięte. Przeciw temu wy­
borowi podniosła się gwałtowna opozycya, 
uchwalono kontradykcyę, wystąpił prze­
ciw legalności wyboru obok arcybiskupa 
lwowskiego i znacznej liczby znakomitej 
szlachty także z urzędu swego ówczesny 
starosta przemyski Marcin Krasicki, wy­
wodząc, że Herburt posłem być nie może, 
„mając a c t i o n e m  c r i m i n a l e m  na 
sejm blizko przyszły, a pozwy wydane 
przeciwko niemu wypędziły nietylko sam 
sejm ale i sejmik wyborczy" 2). Prawdzi­
wa ironia losów, że ta w y s t ę p n a  
d z i a ł a l n o ś ć ,  o której mówi Krasicki, 
toczyła się nie o jakiś zajazd, nie o jakiś 
gwałt lub inny czyn samowoli — a miał 
ich Herburt wiele na sumieniu — ale, jak  
już wiemy, o największą jego chlubę 
i zasługę, o wydawnictwa dobromilskie!

Herburt pozostawił po sobie wdowę, 
księżniczkę Zasławską, syna jedynaka 
Jana Leona i dwie córki: Aleksandrę 
i Katarzynę, z których pierwsza wyszła 
za Samuela Koniecpolskiego. Wdowa nie 
długo opłakiwała zgon męża; już w roku 
następnym 1617 wyszła za Maksymiliana 
Przerembskiego, kasztelana zawichojskie- 
go-

Majątek pozostawił Herburt w zupeł­
nej ruinie. W ostatnich latach przed 
śmiercią ratował się już głównie fortuną 
swego synowca i pupila Erazma i to po­
dobno w niebardzo delikatny sposób. 
Erazm uchodził za upośledzonego na um y­
śle a według twierdzenia późniejszych

')  A k ta  grod. lwowskie, tom 392, str. 802. 
a) A k ta  grod. przem yskie , tom 332, s tr. 473.

jego opiekunów: Mikołaja Daniłowicza 
podskarbiego kor. i Mikołaja Siemiaszki, 
kasztelana bracławskiego, miał Herburt 
wyzyskiwać to na swoją korzyść. Trudno 
wiedzieć, ile prawdy w tern oskarżeniu, 
faktem jest przecież, że Erazm porobił był 
w grodzie zapisy znaczne na rzecz Her- 
burta, dał mu w bezpłatną arendę Fel- 
sztyn, Głęboką i Sąsiadowice i odstąpił 
na własność Grabownicę. Unieważnienia 
tych zapisów, jako zeznanych przez osobę 
słabego umysłu, - domagają się zaraz po 
śmierci Herburta obaj wymienieni opie­
kunow ie1). Podnieść jednak należy, że 
ten Erazm Herburt „żałuje się serdecznie 
i oplakiwa i skarży się" w grodzie prze­
myskim na obu tych swoich opiekunów, 
„że niewiadomo z jakiej przyczyny — Bóg 
i ludzie niech sądzą — udawali go między 
ludźmi i aż przed Królem Jegomością za 
szalonego", podczas gdy on posiada w ca­
łej pełni władze umysłowe.^ Wystąpienie 
to opiekunów swoich Erazm tłomaczy 
bardzo złośliwie, pisząc w swojej protes- 
tacyi: „Podobno stąd to poszło, żem wy­
szedłszy z pod opieki nieboszczyka sław- I 
nej pamięci p. Jana Szczęsnego Herburta, 
stryja swego i opiekuna przyrodzonego, 
po części majętności swych dla peregry- 
nacyi w cudzych krajach zawiódł i w dom 
swój Herburtowski niektóre cząstki ma­
jętności swej zapisał, a Ichmościom opie­
kunom jako s z w a g r o m  mo i m,  (któ­
rym według starej przypowieści na zająca 
nie na niedźwiedzia) inakszą, niż sobie 
o sukcesyi po mnie czynią nadzieję, uczy­
nił; dlategoż oni, zabiegając rzeczom, 
kuratoryę jakąż sobie na mnie wypra­
wili" 2).

O synie Jana Szczęsnego, Janie Le­
onie, wrzekomym autrorze „ A r t e s  Do- 
b r o m i l i e n s e  s“, które — jak  wszystko 
za tern przemawia — są dziełem ojca, nie 
wiele mamy do powiedzenia. Raz tylko 
obszerniej mówią o nim akta przemyskie 
a to bardzo niechlubnie. W r. 1620 urzą­
dził Jan Leon napad na dom szlachcica

1) A kta grod. p rzem yskie , tom 833, s tr. 704.
2) Tamże...
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Adama Goreczkowskiego w Łobozwi, 
a urządził go podstępnie, wpraszając się 
w gościnę. Przyjęty przez gospodarza 
wraz z trzem a towarzyszami dał znak ze­
branej poprzednio gromadzie hultajów, 
którzy w targnąw szy zbrojno do dworu 
dopuścili się w nim gwałtów i rabunku. 
Zabito i niem al w sztuki posiekano ba­
wiącego we dworze Jana  Pilińskiego, po­
gwałcono niew iasty i panny — sam go­
spodarz życie uratow ał ucieczką, ale cały 
majątek jego ruchom y, klejnoty, srebra, 
szaty, broń, konie, poszły na pastwę r a ­
bunku. Trybunał skazał Jan a  Leona za 
ten gw ałt haniebny na infamię i pros- 
krypcyę. Przed następstw am i tego w y­
roku zasłonił go glejt królewski, dając 
mu możność wznowienia spraw y i oba­
lenia pierwszego d e k re tu 1). Obarczony 
długami, odziedziczonymi po ojcu Jan  
Leon nie zdołał się utrzym ać na m ajątku 
dobromilskim; jnż  w r. 1622 zrzec się 
musiał nietylko Dobromila wraz z zam ­
kiem wyższym i niższym, ale i w szyst­
kich wsi do niego należących na rzecz 
wierzycieli. Zgasła chwała Herburtów 
a w niedługim  czasie wygasnąć miał ta k ­
że ród cały.

Do rodzin przemyskiej ziemi, w k tó ­
rych łonie przychodziło do nam iętnych 
waśni a w dalszych następstw ach — do 
starć gwałtow nych i krw aw ych należeli 
w pierwszym rządzie Ligęzowie. Równo­
cześnie z wojną referendarza Drohojow- 
skiego z Stadnickim i toczyła się wojna 
między Andrzejem Ligęzą, który się pisał 
z Pietraszówki (dzisiejszej Boguchwały) 
a jego stryjem  Mikołajem, kasztelanem  
Czechowskim i starostą bieckim, panem 
na Rzeszowie. Andrzej, syn Jana, woj­
skiego sanockiego w nuk Mikołaja, kasz­
telana wiślickiego, czuł się majątkowo 
pokrzywdzonym przez swego stryja, k tó ­
ry będąc opiekunem  jego ojca a swego 
brata, miał sobie bezprawnie przywłasz­
czyć część jego spuścizny ojcowskiej. 
Rokowania ugodowe i środki prawne nie 
doprowadziły do skutku. Andrzej tedy

J) Tamże, tom 338, str. 1320 i 1398—1406.

ustalonym  obyczajem swego czasu prze­
szedł od praw a do l e w a .  Zwerbowaw­
szy sobie dużą grom adę zbrojną, złożoną 
przeważnie z swawolnych żywiołów wę­
gierskiego nadgranicza, opatrzywszy się 
w działa i tarany  do rozbijania murów, 
napadł Andrzej Ligęza w r. 1603 pod nie­
obecność swego stry ja  na zamek rzeszo­
wski nocą, wyłupał taranam i m ury, po­
rozbijał zamki i dostawszy się do skarbca 
zabrał kasztelanowi skrzynię z 20,000 ta­
larów w gotówce, kosztowną garderobę 
i broń, m nóstwo cennych sprzętów, szka­
tułę z dokum entam i i dwa gobeliny ni­
derlandzkiej roboty wysokiej c e n y 1).
Kasztelan mszcząc się za ten  rabunek, 
zebrał poddanych swoich z Malawy i przed- 
mieszczan rzeczow.skich i urządził napad 
na synowca w Zwięczycy i Starej Niwie, 
przyczem nie odbyło się bez wielkiego 
spustoszenia tych włości.

Andrzej Ligęza, szlachcic śmiały, b i­
tny  i bardzo rezolutny, k tóry  sam  jeden  
w całej przemyskiej ziemi nie bał się
Dyabła Stadnickiego, prędko powetował
sobie szkodę na stry ju  kasztelanie. Tego 
samego roku w oktawę Bożego Ciała, 
z większym jeszcze zastępem zaciężnego 
wojska uderzył na Rzeszów, spalił przed­
mieścia, oblęgł i zbombardował zamek, 
a zdobywszy go po kilku dniach sz tu r­
mem, złupił, co się tylko złupić dało. 
Następnie mszcząc się na mieszczanach 
i przedmieszczanach rzeszowskich, którzy 
pomagali kasztelanowi w jego  wyprawie, 
pozwolił żołnierzom swoim na rabunek, 
zrabowane rzeczy złożyć kazał na rynku 
do podziału, zamkął do koła m iasto cza­
tami, nie wpuścił i nie wypuścił nikogo 
i przez kilka dni hulał sobie w zdobytem 
mieście kosztem kasztelana a także ko­
sztem cnoty m ieszczanek2). Kasztelan 
uciekł się do króla z prośbam i o inter- 
wencyę przeciw swem u synowcowi, ale 
interw encya ta ja k  zwykle skończyła się 
na groźnym  mandacie, który nie znalazł

x) A kta grod. przem., tom. 319, str. 1204 —
1205.

a) Tamże, str. 1250 — 1253!
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wykonania. W  m andacie tym  król wez­
wał starostę sanockiego Stanisława Mni­
szka, aby zwoławszy „rycerstwo w szyst­
kie swojej ju ryzdykcyi“ wystąpił nieod- 
włocznie jako  przeciw nieprzyjacielowi 
i najeźdcy przeciw Andrzejowi Ligęzie, 
„który prawie pod bokiem naszym  w po­
środku Korony Kozaków i inszych ludzi 
grom adę wielką zabrawszy z działami 
i strzelbą inszą przedtem  i teraz na m ia­
steczko dziedziczne Mikołaja Ligęzy, se­
natora naszego, m o r e  g u e r r i c o  naje­
chawszy, przedmieścia spaliwszy, pod dy­
mem miasteczko ubieżał, spustoszył, koś­
ciół tamże gwałtownie dobywszy, rzeczy 
wszystkie snać zabrał, ludzi kilkadziesiąt 
zamordował, zamek rzeszawski oblęgł 
i gwałtem  go dobywa" ‘).

(G. d. » .)

K R O N I K A .

KRAJOWA.

— G enerał-gubernator warszawski ge- 
nerał-ad ju tan t Skałon, powrócił do W ar­
szawy.

— Nowe towarzystw o finansowe. Mi-
nisteryum  skarbu zatwierdziło ustaw ę Tow. 
wzajemnego kregy tu  w Zubardziu pod 
Łodzią. Zarząd Towarzystwa ma znajdo­
wać się we wsi Bałuty Nowe.

— Ziemstwa w Królestwie Polskiem.
„Now. Wremia" donosi: Generał-guberna­
tor warszawski złożył referat o pożąda­
nych zmianach w projekcie ziemstw dla 
Królestwa Polskiego. Początkowego pro­
jek tu  wprowadzenia ziemstw dopiero po 
urzeczywistnieniu samorządu miejskiego 
w Królestwie Polskiem zaniechano i ziem ­
stw a będą wprowadzone w najbliższej 
przyszłości.

i) Akta gród. sanockie, tom 140, str. 2183—
2186 .

— Powrót. P o licm ajste r m iasta  Łodzi 
p. Riezanow pow rócił z urlopu.

— Z powodu niechlujstwa władze po- 
licyj no -san itarne  zam knęły  w  Piotrkow ie 
17 p iekarń  żydow skich. Tylko trzy  pie­
karn ie  ocalały.

— Lot okrężny. W arszaw ska „Awiata" 
organ izu je lo t okrężny W a rs z a w a -Ł ó d ź — 
P io trków —R adom — L ublin—S ied lce—W ar- 
szawa. D nia 22-go b. m. b rzyby li do Ło­
dzi dwaj lo tn icy  „A w iaty" warszaw skiej 
w celu zbadan ia te re n u  przyszłych wzlo­
tów . L o t m a się odbyć w drugiej poło­
wie w rześnia.

—  0 jazdę samochodową. W ydane zo­
sta ły  now e przepisy, obow iązułące w łaści­
cieli sam ochodów  w gub . warszaw skiej. 
W ed ług  ty ch  przepisów , w łaściciele sa­
m ochodów , p rzybyw ających  do gub . w ar­
szaw skiej z in n y ch  g u b ern ii Królestwa 
Polskiego, pow inni posiadać pozwolenie 
n a  praw o jazd y  od g u b e rn a to ra  tej gu- 
bebern i lub  oberpo licm ajstra  w arszaw ­
skiego. Ś w iadectw a tak ie  są w ażne dla 
gub . w arszaw skiej. Cudzoziemcy-właści- 
ciele sam ochodów  pow inni posiadać usta­
now ione św iadectw a m iędzynarodow e.

— Pobór wojskowy. W  ro k u  bieżącym 
K rólestw o Polskie m a dostarczyć 45,163 
rek ru tó w . N ajw iększa cy fra  p rzypada na 
gub . W arszaw ską, bo 7,776, w kolejnym 
porządku idą: P io trkow ska 6,099, Lubel­
sk a  5,753, K aliska 4,818, R adom ska 4,236, 
K ielecka 4,103, S iedlecka 3,780, Łom żyń­
ska 2,910, Suw alska 2,893 i P łocka 2,794.

— Smutne przewidywania. D ługo trw a­
ła  susza, po za k lęską  pożarów, odbije się 
niem niej pow ażnie i w in n y ch  dziedzinach 
życia ekonom icznego.

C ukrow nictw o ju ż  liczyć się zaczyna 
z n ieurodzajem  buraków ; następ stw a  tru ­
dno w tej chw ili określić. Ze środowisk 
p lan tacy i chm ielarskich  hiobow e nadch  • 
dzą wieści; ceny chm ielu  podskoczy ? 
o 25°/0. Na m ocy ty ch  fak tów  h o ry zo t: 
gospodarczy ry su je  się dość ciem no.

N ajgroźniej je d n a k  p rzedstaw ia  się 
dla szerokich m as k lęska n ieurodzaju  kar­
tofli. C ena tego  najp ierw szego  i najn ie­
zbędniejszego  a rty k u łu  żyw ności ju ż  się 
podniosła, a dalsza zw yżka odbijać się 
będzie dotkliw ie n a  budżecie domowym 
w ars tw  najb iedn iejszych .

— Zdziczenie obyczajów. Coraz czę­
ściej n o tu je  p ra sa  codzienna w ypadki 
zdziczenia obyczajów . W y stęp k i przeciw
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S 2 h ° w  się w zastraszający
dło n ,  ? S-r ° łęCe-pi(2ciu drabów napa­dło na 15-letnią panienkę i dokonało na
niej zbrodni. W  Lodzi czterech dorożkarzy
" S± Wał° ^ 0biĆ to samo z 14-letnią dzie­
wczyną. Niemoralność szerzy się nie ty l­
ko w wielkich m iastach, ale i w m iaste a%  zuaje’ pożar nastąpił sku-
czkach i wsiach. W szyscy ludzie dobrei * \edopafta PaPierosa lub też ogni-
woli powinni tem u przeciwdziałać. mszarów prZ6Z Pastu szków śród

fan £romne s tra ty  skarbu państw a do- 
ąd nie są określone. Gaszeniem pożaru 

81°°  °k°licznych włościan 
f n i ń  ^ Un ^  leśniczego rządowego dzi- 
snienskiego 1 komisarza policyjnego 2-go
tb!?im n H S1n Zdaj6, pozar nastąpił sku- tkiem  niedopałka naniArnsa ink ~ ,•

, ~  Pożar od pioruna. Ostatnie burze
były przyczyną kilku pożarów. W  W ikto­
rowie gm. Lućmierz (pow. Łódzki) spaliła 
sięi od pioruna1 stodoła. W  Kamieniu (pow.

rzezmski) z takiejże przyczyny 22 b. m 
zgorzało kilku zagród gospodarskich z te ­
gorocznym sprzętem. Ratunek był u tru ­
dniony z powodu braku narzędzi ratow ni­
czych 1 zabobonnego strachu  mieszkańców 
którzy niechętnie gasili pożar od pioruna’

w i A ^ w 0Źar1las-ów w pow- Miśnieńskim.
S  w lh  !  lasów rządowych Perebrodz- 
kich w ybuchnął pożar w błotnistej, a dziś

d ł^ 0tl'Wa}eJ SUSZ-y. łatwo do­
stępnej dla ognia miejscowości. Pożar zo­
stał stłum iony przez straż leśną.

i .n ast^Pnym powtórzyło się to 
samo 1 z takim  samym skutkiem .
wn f  *28 liPca ^ b u c h n ą ł  zno­
wu w tej dzielnicy pożar i. skutkiem  sil­
nego w iatru rozszerzył się niepomiernie 
objąwszy przestrzeń 30 — 40 dziesięcin’

don™ ,, Ką m Prze/  psa' Z Sosuowca donoszą, ze na przedmieściu Sielce pies
w i  S 7  P f 2 osoby- Kosztem fa­bryk oraz m agistratu  wysłano wszystkich

w W a r S w ie  Znl°r  Palmlrek% »

. —  K olejka  G ro d z isk -B łon ie .  Tor tej ko-
le jk iu łozono  już  od Grodziska do wsi
u  Na teJ też przestrzeni zaczęły
kursow ać pociągi towarowe. Roboty przy 
układaniu toru od Chrzanowa do Błonia 
trw ają bez przerwy. Ruch osobowy rozpo­
cznie się w roku przyszłym. P

—  K lęsk a  l e ś n a .  Dzienniki notują że
Je s t to°ow ad hągH Ukazała się »mniszka“. Je s t t°  owad bardzo niszczący lasy igla­
ste, będący dla nich prawdziwą kieska 
W szystkie drzewa zostSły p?.’
mrn r  szarańczą, a naw et miliony tych
m 1 n ł l h f nieCZ'7SCił^  bPZe^  morski i całe- nu płachtam i unosiły się przez dni parę
na spokojnych obecnie przybrzeżnych fa-

Przyczynek 
do liistoryi jezuitów w Polsce.

W szystkim to wiadomo, że jezuici 
wywarli poważny wpływ na moralność, 
c iarak ter 1 dzieje narodu polskiego. Staw-
S:? S1VUŻ przez dłu£ ie lata kierow nika­
mi szkół duchownych i świeckich, u jąw ­
szy w swoje ręce ste r sumień najwybi- 
^ejszej części społeczeństwa, począwszy 

‘ króla samego, jezuici wycisnęli na 
^ 0  se e  swoje piętno, którego do dziś dnia 
flarod pozbyć się nie może.

Jakich ci ludzie trzym ali się zasad 
jakiem1 drogami dążyli do wpływów

z dzit ń SWladcZą dwa °Pisy. wyjęte 
P o d a m y .  p r z e s z ło ś c i ’ k tó r e  P o n iż e j

Sławny i znany powszechnie patryo- 
ta polski XVIII wieku, ks. Hugo Kołłątaj, 
przekazał nam następujący op is1).

Nie można wyliczyć wszystkich aw an­
tu r  jak ie  się przytrafiły między jezuitam i 
1 ich dewotkami; obfitość tej m ateryi w y­
m agałaby osobnego dzieła. Dla poparcia 
jednak  tego, co się w tem miejscu o je­
zuitach powiedziało, przytoczymy dwa 
sławniejsze przykłady: jeden  Anny z Ten- 
czynskich Firlejowej, wojewodziny sando­
mierskiej; drugi K atarzyny z Opalińskich 

zembekowej, kanclerzyny koronnej.
Firlej owa była panią całego hrabstw a 

tyczyńsk iego , mieszkała w Tenczynie 
w zamku, o 3 mile od Krakowa odległym 
w którym  znajdowała się kaplica publi­
czna, obszerne pańskie mieszkanie, za­
m knięte fortecą wedle zwyczaju owego

« 1)1 O braz P o la k ó w  i P o lsk i w XV III w iek u  
p rzez  R acz y ń sk ieg o , t. VI, s tr .  77, 86.
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lach. Przypuszczalnie owa „m niszka", dzię­
ki sprzyjającym  dla niej w arunkom  atm o­
sferycznym , w ylęgła się n ad er obficie 
w lasach kurlandzkich, gdzie ju ż  tak  
w pryw atnych  jako też  rządow ych borach 
grasu je od la t paru  i przez silne w ia try  
do nas zaniesiona została. Dość, że lasy 
hr. Tyszkiewicza oraz w spaniałe zadrze­
wienie sosnow e w sam ej Połądze są w d a ­
nej chwili mocno zagrożone i trzeba bę­
dzie przedsiębrać nader energiczne środki, 
aby się obronić od tak  niebezpiecznego 
szkodnika.

„M niszka" ukazała się także w w iel­
kiej naraz ilości w lasach dom inium  Kre- 
tynga, stanow iącego w łasność b. członka 
Rady P aństw a, A leksandra hr. T yszkiew i­
cza ,'o raz  w n iek tó rych  okolicach po w. 
telszewskiego.

— Na polowaniu. D nia 2 l-g o  b. m. na 
polowaniu w Giecznie (pow. Łęczycki) j a ­
kiś m yśliw y wpakow ał cały nabój w g ło ­
wę 12-letniego chłopca. Oburzające lekce­
ważenie życia ludzkiego.

— Reformy kościelne w Rosyi. Ś. Sy­
nod w P etersb u rg u  opracowuje pro jek t 
reform y parafii w Praw osław nej Cerkwi. 
P ro jek t m a za zadanie obudzić większe 
życie w parafii, pobudzić członków para­
fii do czynnego udziału w spraw ach pa­
rafii gospodarczych, dobroczynnych i oś-

wieku. Jezuici opanowali tę słabą duszę; 
Firlejow a najpierw  poddała im  swoje su ­
mienie, potem swoje m ajętności i docho­
dy; odosobniona od całego społeczeństw a 
żyła tylko ze swoim ojcem duchow nym , 
z jezu itam i lub innem i osobami, k tóre 
jezuici chcieli dopuścić; do tego był ju ż  
wyznaczony specyalny jezu ita, k tó ry  pil­
nował w ejścia do zam ku tencz jńsk iego : 
nikom u tam  nie wolno było dojść, póki 
nie zdał spraw y dozorcy; w szystkie sp ra­
wy i in teresa  doczesne załatw iał in n y  j e ­
zuita, k tóry  był kom isarzem  dóbr Ten- 
czyńskich. F irlejow a rozm yślała tylko 
o rzeczach niebieskich, dziękując jezu itom  
za przyjęcie na  siebie ciężaru za tru d n ia ­
nia się m arnościam i tego św iata; ojciec 
duchow ny utrzym yw ał ją  zawsze w tej 
nadziei, że prow adząc podobne życie, p rzy j­
dzie nakoniec do tak  szczęśliwego stanu , 
iż będzie m iała wizye niebieskie i obco-

w iatow ych. P ro jek t będzie złożony w Ra­
dzie M inistrów.

W  tejże najw yższej in s ty tu c y i k o ś­
cielnej ro zp atru je  się now a u s taw a  o se­
m inary  ach duchow nych. P ro jek tu je  się 
zam iana dotychczasow ych sem inaryów  
i szkół duchow nych w C erkw i P raw o sła­
w nej n a  szkoły duchow ne now ego typu . 
Będzie ich dwie: szkoła sześcioklasow a 
ogólno-kształcąca, podlega w ładzy d u ch o ­
wnej, i • specyalna czteroklasow a szkoła 
teologiczna. Ó ile u rzeczyw istn ien ie p ro ­
je k tu  w ym agane będzie specyalnych  k re ­
dytów  z budżetu  P aństw a, będzie on 
w niesiony do D um y Państw ow ej.

— Obojętność religijna w Finlandyi.
P an u jącą  re iig ią  w F in lan d y i j e s t  w yzna­
nie ew angelickie. Kościół ten , cieszący się 
dotąd w ielką pow agą zaczyna doznaw ać 
ze s tro n y  sw ych w yznaw ców  lekcew aże­
nia. Od k ilku  la t  zauw ażyć się daje 
w zrost obojętności re lig ijnej w śród ludu  
fin landzkiego, a objaw y tej obojętności 
w idoczne są zarów no w śró d  starszego po­
kolenia ja k  i m łodzieży. W pływ  ducho­
w ieństw a się zm niejsza. Gdy pastorow ie 
w izy tu ją  parafie, to zdarza się, że p a ra ­
fianie nie dają  im  ju ż  ani m ieszkania ani 
pożywienia, że aż jed en  z pasto rów  sk ar­
żył się n a  to do g u b ern a to ra . Gdy bis­
kup w pew nym  kościele egzam inował 
młodzież przed kónfirm acyą, to w tym że

wanie ze św iętym i; jakoż w sam ej rzeczy 
przyszło do tego, że Firlej owej przyw i­
działo się obcowanie ze św. Alojzym  i, ze 
św. S tanisław em  Kostką; byli to nowi- 
cyusze od św. Macieja, k tó rych  czasami 
posyłano do Tenczyna, aby się w m isty­
czny sposób objaw iali pobożnej dewotce. 
W izye te bardzo się podobały Firlejowej; 
„święci" do takiej przyszli z n ią  poufa­
łości, że naw et biesiadow ali w  przytom ­
ności w ielu osób, nieraz daw ała się sły­
szeć n ieb ieska m uzyka, to  znów pobożna 
F irlejow a tańczy ła ze „św. Aloizym " lub 
ze „św. S tan isław em  K ostką" i urządzała 
inne przyjem ne p rak ty k i. Ojciec ducho­
w ny do tego  stopnia u tw ierdzał ją  w tej 
wierze, iż pew ną była, że te w szystkie i 
niebieskie słodycze były  n ag ro d ą  za jej 
nabożeństw a i oddalenie się od św iata.

(C. d. n.)
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czasie jedni z egzaminowanych grali 
w karty na gankach kościelnych, drudzy 
jedli jabłka, a jeden wyrostek rzucił jab ł­
kiem w twarz obecnemu tam pastorowi. 
Wogóle niedowiarstwo i obojętność reli­
gijna szybko postępuje w Finlandyi, a 
winę tego w znacznej części należy przy­
pisać duchowieństwu, które nie stoi na 
wysokości zadania i niedobrem życiem 
daje powód do niezadowolenia. Powstał 
nawet na wiosnę r. b. „Związek wolno- 
myślnych Finnów", który sobie postawił 
za zadanie walkę z Kościołem ewangelic­
kim, jako instytucyą nieodpowiadającą 
duchowi czasu.

ZAGRANICZNA.

* S z p ie g o s tw o .  Coraz częściej czyta 
się w gazetach o szpiegach politycznych. 
Niedawno schwytano szpiega w Krakowie, 
mieszkającego tam pod zmienionem na­
zwiskiem i usiłującego dostać się do ar­
chiwum wojskowego. Świeżo znów w Ply­
mouth w Anglii ujęto niejakiego dra 
Maksa Szulca z Frankfurtu pod zarzutem 
szpiegostwa na rzecz Niemiec. Szulcowi 
skonfiskowano całą korespondencyę i pie­
niądze, nadesłane z Niemiec.

, * Francuzi w  Maroko. Rząd francuski
świeżo wysłał do Maroka oddział inżynie­
rów, dla wytknięcia linii kolejowej do 
Fezu. W Berlinie krok ten wywarł wiel­
kie "wrażenie, dowodzi bowiem, że Fran­
cuzi nie myślą wyrzec się swoich za­
miarów.

* Rozruchy a n ty sem ic k ie  w  Anglii.
i odczas ostatniego strejku w kilku mia­
stach Walii przyszło do rozruchów anty­
semickich. Strejkujący splondrowali 20 
sklepów żydowskich, niektóre podpalili, 
przedmioty nieużyteczne dla nich połamali 
lub powyrzucali na ulicę.

Zimno w  C zechach . Dzienniki pra­
skie donoszą, że w Czechach nastąpiła 
ogolna zmiana w temperaturze. W wyżej 
położonych okolicach niemieckiego Boden- 
oachu w tych dniach termometr spadł 
a° 1%; zjawił się silny szron.

S ta ty s ty k a  m asonery i .  „Międzynaro- 
We biuro masońskie" wydało rocznik 

Masoneryi międzynarodowej, w którem 
znajdują się następujące dane liczbowe:

ra]<L ', • l  Ca!ym świecie Jest 26,855 lóż ma- 
sonkich, liczących 2,744,878 członków. 
lsm masońskich wychodzi 113; z tych
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przypada na Niemcy 21. Lóż tak zwa­
nych wielkich istnieje 107: 3 w Anglii, 
13 w Niemczech, 10 w krajach romań­
skich,^ 59 w Ameryce północnej, 6 w Ame­
ryce środkowej, 9 w Ameryce południo­
wej, 7 w Australii.

Najwięcej lóż ma Ameryka, najmniej 
znajduje się w księstwie Luksemburg.
W  Anglii, Irlandyi
i Szkocyi je st lóż 3972, członków 220,000 
w Niemczech 4890, „ 54 000
we Francyi 543, „ 36*000
w Belgii 21, „ 700
we Włoszech 327, „ 15,000
w Hiszpanii 79, „ 3,169
w Portugalii 148, „ 2,887

* Pożary . Pożar lasu pod miejscowo­
ścią Gossensatz w Austryi rozszerza się 
coraz bardziej. Oddział pionierów okazał 
się niedostatecznym do przecięcia linii po­
żaru. W nocy unosiła się ogromna łuna 
ponad płonącym lasem na przestrzeni kil­
ku kilometrów kwadratowych.

Pożar lasów na granicy belgijsko-nie- 
mieckiej trwa nadal. Ze strony niemiec­
kiej wysłano znaczne oddziały wojska. 
To samo po stronie belgijskiej. Kiero­
wnik akcyi ratunkowrej w Belgii, nadleśny 
Nelys^ ciężko zapadł na zdrowiu, skutkiem 
zbytniego zbliżania się do pożaru.

W blizkości dworca kolejowego w So­
lingen (w Niemczech) wybuchł skutkiem 
upału pożar w fabryce cegieł, który się 
przeniósł na magazyny kolejowe, składy 
drzewa, domy sąsiednie, składy węgla, 
remizy przedsiębiorstwa ekspedycyjnego 
i t. d. Szkody obliczają na 750,000 marek.

Spłonęły tartaki w miejscowości Dil- 
lstein i 10 domów mieszkalnych.

* D efraudacya . W polskiem rz.-kato- 
lickiem Zjednoczeniu w Ozikago (w Ame­
ryce północnej) zdarzył się wypadek du­
żej defraudacyi. Kasyer tego stowarzysze­
nia sprzeniewierzył sumę przeszło 180 ty ­
sięcy rubli. Wspólnikami tej kradzieży 
publicznej byli i inni urzędnicy stowarzy­
szenia. Wychodzący w Czikago dziennik 
polski „Zgoda" donosi, że nad dafraudan- 
tami odbył się sąd, który przysądził zwrot 
zdefraudowanej sumy.

* N o w e  gimnazyum k lasz torn e  w  Gali- 
cyi. W Galicyi powstaje nowe gimnazyum 
klasztorne. Zakładają je  augustyanie w Pro­
kocimiu, majętności należącej dawniej do 
ś. p. Jerzmanowskiego.

Gimnazyum przeznaczone jest dla 
zamożnych uczniów.
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* Kongres esperantystów. W  A n tw e r­
pii (w Belgii) o tw arty  został 22-go b. m. 
k ongres esperan tystów . Liczy on 1800 
uczestników , a w tej liczbie 20 Polakow  
C zternaście rządów  rep rezen tow anych  je s t  
na  kongresie . A m basador h iszpański do­
ręczył dr. Zam enhofow i, tw órcy  języ k a  
esperan to  z W arszaw y, order; rad a  m. A n­
tw erp ii zaś ofiarow ała m u p u h ar honoro ­
wy podczas uroczystego  przyjęcia.

Z prasy.

Słuszne żądania. „Goniec P oranny  
jSTo 382 um ieścił pod adresem  oo paulinów  
częstochow skich następu jące  ^ J a n i a

Za praw o zw iedzania sk arb ca  pobie­
ra n a  je s t opłata po 10 kop. od osoby, 
a zw iedzania w ieży po 5 kop. od osoby, 
chociażby to było dziecko. Za mowę. po­
w italną, o rk iestrę  ja sn o g ó rsk ą  i n a  o łia ę 
n r7v p rzy jśc iu  kom panii n a  J a s n ą  Gorę, S i się k ilka rubli, co zależy od liczby 

sób w kom panii, je j zam o zn o s^  miej- 
scowości skąd  kom pania przychodzi ltd ., 
o d e m  decydu je  o. ^ t o y e t y a u / » r e z »  
w ie z przew odnikiem  kom panii, g  y 
o s ta tn i przychodzi do zak ry sty i zam eldo­
w ać o p rzy jśc iu  i potrzebie w prow adzenia

j 0^ °S ą O ^ to ^ o z y c y e  dochodów , w yraźnie 
określone i zdaw ałoby się, że publiczność 
nie pow inna w yrzekać na  b rak  d ru k o w a­
nych  ilu s tro w an y ch  opisow w skarbcu , 
przez co znajom ość tych  cennych  zab y t­
ków h isto rycznych  by łaby  pow szechna, 
a w iadom ość o lem , co skarb iec zaw iera 
bardziej ogólna. W  sk arb cu  pow inien byc 
w ykszta łcony  h isto ryczn ie  objasm acz n i­
gdy  zaś znudzony i ciem ny posługacz, 
m ieszający da ty  i osoby h istoryczne. D o­
chód ze sk arb ca  n a  to  pozwala. Lecz n ie ­
dostateczność środków , ja k  tw ierdzą  oj­
cowie, sprow adza b rak  odPowiedm cM rJSn' 
dzeń m uzealnych, dow odzących sk a ta  
gow ania i opisu skarbca, ja k  row m ez 
b rak  funduszów  nie pozw ala ojcom  
u trzym anie  in te lig en tn eg o  ku sto sza  m u ­
zealnego. Taki s tan  rzeczy dowodzi, ze 
dochód ze skarbca nie je s t  obracany  na  
jeg o  potrzeby, lecz n a  ogolne w yda tk i

k lasztoru , co w prow adza chaos budżeto-

W J' To sam o je s t  z wieżą; w ym aga ona
odpow iedniej obsługi i Piel?8 “ a°y j V b̂ '  
żet w ieży w in ien  m iec swoj kap itał, n ie ­
odzow ny n a  konserw acyę wieży. Jed n ak  
dochód z wieży byw a row nm z w cielany 
do ogólnych dochodów . T aki b rak  kon­
tro li n ad  poszczególnem i dochodam i sp ra ­
w ia to, że nie m ożna dowiedzieć się, ile 
i w jak im  okresie ro k u  daje dochod z 
wieży a ile z ofiar, ze skarbca, z puszek
ltd. Nie można też dokonać statystycznych
obliczeń, ile osób i w jak im  czasie zw ie­
dzało skarb iec  i wieżę.

G dyby o. P au lin i uk ład a li b ilans w y­
datków  i dochodów  -  to  w ted y  m oznaby 
zbadać, ja k  się rozw ija w rożnych  porach 
ro k u  ru c h  jasn o g ó rsk i. Pozycye docho­
dów  za w prow adzanie kom panii są  zapi­
syw ane do księg i wpływ ów , ale czy prze­
w odnik  kom panii d osta ł pokw itow anie, 
coby pozwoliło n a  skon tro low anie go przez 
tow arzyszów ? Społeczeństw o czeka na 
zapow iedziane re fo rm y gospodarczo-linan-
sowe Jasnej Góry, gdyz te zmiany mate- 
ryalne będą gwarancyą przeobrażeń trwał 
szych — duchowych.

Żądania te są zupełnie słuszne, wąt­
pimy jednak, czy społeczeństwo nasze, 
które z taką rezygnacyą rczeka ^  zaP^ 
wiedziane reformy gospodarczo-f nansow 
nfi Taqnei G óry“ doczeka ich się kiedy­
kolwiek. Nie materyalne bowiem  
na lepsze będą gwarancyą przeobmra  
duchowych," lecz przeciwnie -  reforma 
życia duchownego i zakonnego może byc 
tylko gwarancyą uporządkowania spra 
materyalnych. Jakże zaś m°zn̂  rze 
o reformie życia zakonnego w klasztorze
Jasnogórsk im , skoro  z u r z ^d u P ° f ^ d y  
n a  ie s t tam  tak sa  n a  m ow y i obrzęay 
re lig ijne , do jak ich  zaliczyć należy przyj­
m ow anie i w prow adzanie kom panii. Be • 
in teresow ność je s t  podstaw ą życia kap­
łańskiego, a tem bardziej zakonnego.

k a l e n d a r z y k .

Sierpień
26 Sobota Ireneusza i Zef.
27 Niedziela  Prz- rei. ś. Kazim.
28 Poniedziałek Augustyna B. W.

R e d a k to r  I w y d a w c a  k«. T o m a sz  Krak lew lcz  M aryaw lta .
Drukarnia Ke. Biskupa Jana M. M. Kowalskiego w Łodzi, Franoiszkańs


